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GDYBY KOŚCIÓŁ ZAJMOWAŁ SIĘ TYLKO RELIGIĄ...

Wizja ziły Kościoła rzymsko­
katolickiego po pielgrzymce Jana 
Pawła Ił roztoczona przez pro­
fesora Jana Szczepańskiego w 
artykule „Wizyta” (POLITYKA 
30J_oraz perspektywa współ­
działania na zasadzie nierówno- 
rzędności może przerazić każde­
go niekatolika, a nawet katoli­
ka, któremu dotychczasowe ramy 
działania Kościoła wydajq się 
optymalne.

ści” do życia codziennego w innych 
dziedzinach niż pracownicza zali­
czyć należy również do sfery poboż­
nych życzeń. To co miało przeniknąć 
już przenikło i stało się ogólnoludz­
kim dorobkiem. W żadnej dziedzi­
nie działalności ludzkiej nie obser­
wuje się w naszym kraju zauważal­
nie większej moralności u wierzą­
cych niż niewierzących. Współczesny 
Polak zdołał doprowadzić swój e- 
klektyzm (uczestnictwo w ob­
rzędach +  świecka motywacja) 
do perfekcji. W omawianym nu­
merze „Polityki” znajduje się 
wstrząsający reportaż o gwałci­
cielach z Biskupca. Ci młodzi ludzie 
na pytanie, czy jesteś wierzący, od­

wierzyć, że Episkopat, który tyle mą­
drości wykazał w ostatnich trudnych 
latach, zacznie formować wśród 
wiernych bardziej „intelektualny" 
model wiary. Obrzędowy sposób reli­
gijności, jakkolwiek by się wy­
dawał integrujący, prowadzi doni­
kąd. Jest zdumiewające, że społe­
czeństwo polskie tak zapatrzone na 
Zachód oraz jego wzorce cywiliza­
cyjne i kulturowe uprawia u siebie 
tak anachroniczną formę religij­
ności. Model ten jest na dłuższą me­
tę nie do utrzymania. Kościół, który 
myśli kategoriami wiecznymi, wcze­
śniej czy później dokona tu zmian. 
Przed II Soborem wiele spraw wy­
dawało się również niemożliwymi.

CESARZOWI
-  CO CESARSKIE, 
BOGU
-  CO BOSKIE
ZENON RUDNY

S Ą też uzasadnione wątpliwości,
że wzrostowi potęgi material­
nej i politycznej Kościoła nie 

będzie towarzyszyć większa rzetel­
ność parafian w wykonywaniu o- 
bowiązków pracowniczych i obywa­
telskich, poszanowanie własności 
społecznej i prywatnej, uczciwość w 
stosunkach międzyludzkich, trzeź­
wość — wartości, które powinny 
stanowić integralną część chrześci­
jańskiego modelu życia. Pozwolę so­
bie zacytować przenośnię użytą przez 
profesora: „Może Polacy to codzien­
nej pracy będą pamiętać, że papież 
stoi przy każdym z nich i patrzy na 
jego ręce. Przy ilu z nich papież bę­
dzie musiał zapłakać?”. Metafora ta

powiedzieliby zapewne: „wierzący". 
Sądzę, że oprócz ogólnie niełatwej 
percepcji zasad moralnych przez 
człowieka, ważką przyczyną jest 
fakt, że Kościół realizuje zbyt wiele 
celów, aby wszystkie obsłużyć nale­
życie. Sprawy moralności nie są w 
tej hierarchii najważniejsze. Można 
powiedzieć więcej: do realizacji głó­
wnego celu — budowania potęgi ma­
terialnej i politycznej Kościoła 
moralność nie jest w ogóle potrze­
bna.

Używamy pojęć „gorąca religij­
ność”, „wybuch religijności”. To co 
obserwujemy, zwłaszcza w formach 
spektakularnych, i co stanowi pod­

Jest ważne, aby charakterystyka
religijności dokonywana przez partię 
była właściwa. Błędna diagnoza 
prowadzi do mylnych wniosków, a 
więc i niewłaściwej polityki wyzna­
niowej. Sądzę, że bardzo trafna jest 
ocena religijności przeprowadzona 
przez jednego z naszych publicystów, 
eksponująca swoisty dualizm współ­
czesnego polskiego katolika (świecki 
model życia i świeckie motywacje 
+  uczestnictwo w obrzędach).

Popieram prof. Szczepańskiego, że 
trzeba zaniechać walki z religią (o 
ile w naszym kraju jeszcze się wal­
czy z r e l i g i ą ) .  Nie bardzo nato­
miast rozumiem, jak jeszcze bardziej

*acji, lecz materializacji. Po prostu, 
kult pieniądza, właściwy społeczeń­
stwom zachodnim, podobnie jak 
Wszelki kult, każe składać ofiary 
Przede wszystkim na swoim ołtarzu.

Zaniechać „walki z religią”! Łatwo 
powiedzieć. Religia, jak wiadomo, 
istnieje w formach instytucjonal­
nych. Życie religijne wiernych orga­
nizowane jest przez kościoły, które, 
jak wszelkie organizacje, mają swój 
Program, cele, zadania, metody, ta­
ktykę, strategię — nie zawsze tożsa­
me z państwowymi. Gdyby kościoły 
zajmowały się tylko sprawami reli­
gijnymi — nie byłoby większego pro­
blemu. Wiemy jednak, że płaszczy­
zna konfrontacji jest znacznie szer­
sza.

Współczesna teoria i praktyka wy­
znaniowa partii komunistycznych w 
krajach realnego socjalizmu jest 
wypadkową znanych schematów. 
Urazów związanych z wrogim sto­
sunkiem kościołów do narodzin 
władzy ludowej w każdym z krajów' 
Socjalistycznych, świadomość mo­
ralnego wsparcia opozycji przez Ko­
ściół. Należy też wiedzieć, że u pod­
staw niechęci klasyków marksizmu 
do religii leży nie tyle „nienauko- 
wość” idealistycznego światopoglą­
du, ile błędy i wypaczenia wielkich 
kościołów zintegrowanych z niespra­
wiedliwymi ustrojami społecznymi. 
Jakby to agitacyjnie nie brzmiało, 
faktem jest, że kościoły państwo­
we: rzymskokatolicki, prawosław­
ny, anglikański, ewangelicko-aug­
sburski wiernie służyły s w o j e -  
m u państwu (i vice versa). Funkcja 
religii w społeczeństwie oceniana 
więc była pTzez Marksa i Engelsa 
przez pryzmat wypaczeń kościołów.

Schemat myślenia z kolei kół ko­
ścielnych jest następujący: partia 
komunistyczna jako „strażniczka 
pieczęci” socjalizmu marksowskiego 
posługuje się światopoglądem ma-te- 
rialistycznym jako metodą rozumie­
nia, poznawania i przekształcania 
świata. Ergo walka z religią jest 
wpisana do programu partii, ergo 
partia jest siłą nieprzyjazną Kościo­
łowi. Niebłahym powodem niechęci 
Kościoła jest utrata uprzywilejowa­
nych niegdyś pozycji.

Formy walki z religią w poszcze­
gólnych krajach socjalistycznych są 
różne w zależności od specyfiki, tra ­
dycji i... siły kościoła (ów). Trzeba 
przyznać, że w Polsce Ludowej pro­
paganda ateistyczna nie przekroczyła 
na ogół granic dobrego smaku i jest 
ograniczona praktycznie do pism 
specjalistycznych, uczucia religijne 
nie były znieważane, a mniejszości 
doczekały się prawnego uznania. 
Mimo to można się nie dziwić, że 
kościoły znając ideologię marksisto­
wską i doświadczenie własne oraz 
wierzących w niektórych kra­

Micuzko I wprowadza chrześcijaństwo w Polsce Miedzioryt H CAAATTONI. xvm w. (w* «v»- ł

zdaje się symbolizować cały dramat
niemożności na gruncie fenomenu, 
jakim jest katolicyzm polski. Moral­
ność pracownicza nigdy nie należa­
ła do priorytetowych zadań Kościoła 
rzymskokatolickiego. Gdyby tak by­
ło, pomyślność ekonomiczna byłaby 
udziałem większej ilości krajów ka­
tolickich. Encyklika „Laborem exer- 
cens” nic tu w praktyce nie zmie­
nia, tak jak niewiele zmieniła ency­
klika „Hu.manae vitae” w dziedzinie 
stosunków męsko-damskich. Nawet 
najbardziej poważne włączenie etho- 
su pracy do ideologii społecznej Ko­
ścioła nie da już takich rezultatów, 
jak za czasów Lutra i Kalwina. 
Można więc mówić o szansie straco­
nej bezpowrotnie. Moralne aspekty 
przenikania zwiększonej „religijno-
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stawę do takich sądów, nie jest re­
ligijnością. To jest faktycznie show. 
Opozycja widząc bezowocność ot­
wartej konfrontacji z władzą prze­
szła do nowej formy kontestacji — 
w cieniu kruchty. To również zwię­
ksza temperaturę „religijności”. 
Opozycja jeszcze mniej niż Kościół 
jest zainteresowana refleksyjną for­
ma religijności. Czy można nazwać 
religijnością stany emocjonalne lu- 
dizi, którzy mają nikłe pojęcie o za­
sadach wiary chrześcijańskiej, któ­
rych obcowanie z papieżem nie czy­
ni ani trochę lepszymi w życiu co­
dziennym, którzy zdolni są przeży­
wać kontakt jedynie z materialnymi 
rekwizytami religii katolickiej: figu­
rami, obrazami, koronacjami, którzy 
chętniej na skinienie gotowi byliby 
spalić komitet partyjny niż pomóc 
stratowanemu przez tłum człowie­
kowi. Zaiste, świadomość taka po­
winna być bolesna dla wzszystkich 
światłych katolików Chciałoby się

państwo ma „pokazać w aział&nru", 
że religią jest sprawą prywatną. Gdy 
Osmańczyk mówi z trybuny sejmo­
wej, że „wiara ojców naszych jest 
wiarą naszych dzieci" to jest sprawa 
prywatna czy już nie jest? Prawdo­
podobnie profesorowi chodzi o to, 
aby obywatele nie byli poddawani 
jakiejkolwiek dyskryminacji t  po­
wodu swojej wiary lub niewiary. W 
takim razie pojęcie „prywatności" 
źle oddaje tę myśl.

Niszczenie religii metodami libe­
ralnymi też nic nie da. Religia jest 
bowiem niezniszczalna. Najważniej­
sza przyczyna wierzeń religijnych 
nie tkwi w klasowości, lecz eschato­
logii. Dopóki iudzkość nie wymyśli 
wartości ekwiwalentnych dla escha­
tologii, dopóki człowiek będzie 
śmiertelny, zapotrzebowanie na re- 
ligię nie zniknie. Przewidział to 
francuski socjalista Jean Jaures. Pe­
wne osłabienie religijności na Za­
chodzie jest rezultatem na* liberała.

jach są nieufne do polityki 
wyznaniowej państwa socjalistycz­
nego. Nie służą wzajemnemu zro­
zumieniu i przełamywaniu barier 
nieufności artykuły w rodzaju 
„Źródła wyznaniowych pryncypiów” 
(Argumenty 31/83). Cytowanie Mar­
ksa: „...partia robotnicza dąży do 
tego, by sumienie wyzwolić od zmo­
ry religii” i dodawanie własnego ko­
mentarza, iż „ewolucja funkcji re­
ligii. jaka nastąpiła od tego czasu, w 
niczym nie zmienia aktualności tycii 
wskazań” przypomina Kościołowi, 
że aktualna polityka wyznaniowa 
jest sprawą taktyki. Szkodliwe sa 
wręcz zestawienia pojęciowe czy­
nione przez red. K. Koźniewskiego 
(TiT 31/83). Zawsze mi się wydawa­
ło, że socjalizm jest doktryną spo­
łeczną i przeciwstawiać go należy 
kapitalizmowi. Religia natomiast 
przeciwstawna jest materializmowi, 
światopogląd idealistyczny — rr.ałe- 
naiistycznemu. Otóż nie: socjalizm

albo religią. Czyżby wreszcie ktoś 
powiedział, że król jest nagi? Koż- 
niewski niw'eczy więc. wieloletni 
trud naszej propagandy skrupulat­
nie odróżniającej wymienione poję­
cia. Wierzący obywatele w PRL do­
wiedzieli się zatem, że ich ustroje 
s p o ł e c z n y ,  socjalizm jest ich ide­
ologicznym przeciwnikiem. Prawdo­
podobnie Koźniewski myli lub sto­
suje zamiennie pojęcia: religią — 
Kościół, socjalizm — państwo — par­
tia. Takich błędów popełniać jednak 
nie należy. Są one bowiem z  gatun­
ku kardynalnych.

Widzimy więc, że obydwie strony 
mają swój ,ygarb” i dużo zależy od 
wzajemnego zrozumienia. Bez świa­
domości uwarunkowań wzajemnych 
animozji, świadomości konieczności 
współistnienia Kościoła i państwa w 
długiej perspektywie historycznej 
nie jest możliwe ułożenie konieczne­
go, a przy tym satysfakcjonującego 
obie strony, kompromisu. Partia po­
winna przestrzegać równouprawnie­
nia obywateli bez względu na przyna­
leżność do organizacji kościelnych. 
Kościół powinien uznać w teorii i 
praktyce nienaruszalność zasady roz­
działu Kościoła od państwa oraz za­
sadę wolności sumienia.

Postulat neutralności partii wo­
bec religii wymaga jednak sprecyzo­
wania. Nie umiem powiedzieć, czy 
partia jako taka ma być ateistyczna 
(zdaje się, że w Polsce jest to niezbyt 
realne). Na pewno jednak MUSI być 
laicka. Pełna neutralność byłaby 
możliwa, gdyby działalność Kościoła 
ograniczała się do sfery ściśle reli­
gijnej. Wiemy jednak, że tak nie jest. 
Znając prężność naszego Kościoła, 
nietrudno przewidzieć, że „neutral­
na” partia szybko uległaby Kościo­
łowi, z tej m.in. przyczyny, że ne­
utralność w świecie po prostu nie 
istnieje. Praktyki z 1981 r.: poświę­
canie sztandarów „Solidarności” oraz 
rewindykowanych budynków, za­
wieszanie w szkołach emblematów 
religijnych, uczestnictwo ducho­
wieństwa w inauguracji roku aka­
demickiego — to tylko przygrywka. 
Logicznym następstwem byłby udział 
przedstawicieli władz w obrzędach 
i ceremoniach religijnych. Niewąt­
pliwie nastąpiłaby dalsza klerykali- 
zacja, oraz biorąc pod uwagę nierów­
nowagę wyznaniową, konfesjonaliza- 
cja świeckich dziedzin życia społecz­
nego. Alternatywa taka nie może 
cieszyć, ponieważ wiemy z historii, 
co oznacza symbioza władzy kościel­
nej i świeckiej. Zabezpieczeniem 
przed tym jest konsekwentna laic- 
kość partii. Neutralność może więc 
i powinna dotyczyć wierzeń i wie­
rzących. Nie obejmie natomiast ca­
łej działalności Kościoła, który 
wkracza szeroko w strefy regulowa­
ne przez prawo świeckie (np. spra­
wa dopuszczalności przerywania cią­
ży). Nie mówię, że Kościół nie ma 
prawa nadawać swojej interpretacji,— 
wręcz przeciwnie, ale też musimy 
mieć świadomość, że jest to właśnie 
„pole starcia”. Mówienie o neutral­
ności bez właściwego komentarza 
może więc być bałamutne.

Polityka państwa wobec kościo­
łów i wierzących powinna być mądra 
i sprawiedliwa, a nawet życzliwa. 
Nie powinno to jednak oznaczać 
milczenia na temat „wkładu” Ko­
ścioła w ukształtowanie negatyw­
nych cech narodowych w przeszłości 
oraz obecnych dewiacji życia reli­
gijnego, zwłaszcza na styku Kościół 
— opozycja. Wierni powinni znać nie 
tylko błędy i grzechy „komunizmu”, 
lecz i błędy oraz grzechy Kościoła 
(miliony ofiar św. inkwizycji w Eu­
ropie, wypędzenie z Polski arian, 
liczne egzekucje w czasach saskich 
za tzw. obrazę panującej religii). 
Społeczeństwo powinno wiedzieć, że 
zwycięstwo kontrreformacji w XVII 
wieku oznaczało dewaluację modelu 
życia przeciwnika, a więc pracowi­
tości, gospodarności, racjonalizmu 
i tolerancji (skutki ciągną się do dzi­
siaj). Społeczeństwo powinno rów­
nież wiedzieć, że słabość Polski w 
XVIII wieku i demoralizacji cza­
sów saskich zakończona rozbio­
rami to bezpośrednia konsekwencja 
jezuickiego modelu życia wprowa­
dzonego w miejsce pokonanej refor­
macji.

Nic się prawie nie robi, aby spo­
łeczeństwo znało i ten rozdział hi­
storii. Kościół ze zrozumiałych 
względów nie dotyka tej tematyki. 
Propaganda w trosce o delikatną 
konstrukcję — ugodę narodową — 
boi się ruszać sprawy, które Kościół 
bądź działacze związani z Kościołem 
rr>.rura uznać -r Wrażliwe. Cytat, z 
„Wizyty” : ..Żaden wolnomyśliciel 
nie odważyłby się podać w wątpli­
wość jakąkolwiek tezę dotyczącą 
Kościoła i papieża” (podkreślenia 
moje). Ze słów tych wieje gro­
za. Zdanie to zostało osa­
dzone w kontekście wizyty papieża. 
Praktyka dowodzi, że obowiązuje o- 
no powszechnie i nie od czerwca. 
Sparaliżowanie jakiejkolwiek kryty­
ki to największe zwycięstwo Kościo­
ła w czasach nowożytnych. Można 
pogratulować. Należy się tylko dzi­
wić, że tu i ówdzie jeszcze się mówi 
o „milczącym Kościele”. Pora już 
chyba mówić o milczącej partii.

Niżej podpisany nie opowiada się, 
jak to wynika z tekstu, za walką z 
religią. Wprost przeciwnie. Zależy 
mi jednak, aby zasada „co cesar­
skie — cesarzowi, co boskie — Bo­
gu” była honorowana w całej roz­
ciągłości. Jeśli więcej w moim-..ese­
ju” dostało się Kościołowi, to tylko 
dlatego, że instytucja powstała z in­
spiracji boskiej powinna być dosko­
nała.

Zdaje się, że to Kałużyński napi­
sał, że -przedstawiciele władzy socja­
listycznej z reguły nie są zdolni o- 
siągnąć takiego stopnia fanatycznej 
gorliwości co przeciwnik polityczny.


